
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka“ i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p łata  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym na stro­
nie 339, nr- 99. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
s  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I L  i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nf, 18. Bochum, czw artek , 15 lutego 1894. Rok 4.
W y d a w c a  i R edak to r  g łów ny : J a n  Brejski w  Bochum. — R ed ak to r  odpow iedzia lny: A ntoni Brejski w Bochum.

—  7 R edakcya, d rukarn ia  i księgarnia  znajduje  się przy  M althesers trasse  17a na dole. —  A d res :  W ia ru s  Polski, Bochum. - - - -----

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
T ow arzystw o  „N adzieja" i  „ R ęk o d z ie l­

n ik ó w  P o lsk ich "  w  H am b u rgu . — 
K s. S  w ie  d er.

My tu w H am burgu  zamieszkali Polacy  
postaraliśmy się O księdza polskiego. Mieliśmy 
dużo zabiegów i s tarań  z innych stron. D os ta ­
liśmy księdza polskiego w osobie kanonika 
Zygm unta Świdra. Zacny kapłan, gorliwy 
o służbę Bożą, gorliwy o -wykorzenianie socy- 
alnej demokracyi, p rzeszkadzający dzikim m ał­
żeństwom. słowem jes t  to kaptan  dbający  o 
chwałę Bożą i s tara jący  się o dobro ludności 
polskiej na obczjźn ie . P rz e d  przybyciem z a ­
cnego kap łana  w iększa po łow a obiecała płacić 
miesięcznie po 50 fen.

W  H am burgu  i okolicy liczymy na  4500 
Polaków, lecz z boleścią n iew ym ow ną w yzna­
jemy, iż praw ie  połow a zarażona  je=>t socyali- 
zmem. Je d n a k  nie t racąc  nadziei w Bogu, 
myślimy, iż za Bożą wolą swój cel osięgnie- 
my, gdy  będziemy w sparci z innych T o w a ­
rzystw.

W  tym  celu założyliśmy T ow arzystw o  R ę­
kodzielników Polskich w H am burgu , aby człon­
kowie starali się o to, by  ksiądz polski miał 
utrzymanie od nas Polaków . —  T ow arzystw o  
polskie „N adzie ja"  w  H am burgu  również do­
kłada s tarań , by los księdza polskiego pole­
pszyć. N ow o założone T ow arzystw o R ęko­
dzielników Po lsk ich  w H am burgu  pójdzie ręka  
w rękę tak , aby  zgoda, jedność i miłość w za­
jemna panow ała  pomiędzy Polonią  w H a m ­
burgu.

T ow arzystw o  Rękodzielników Polskich 
pragnie sobie, pozyskać wszystkich rodaków  
z Ycddla, R othenburga , H am m erbrocku, z W i l -  
helmsburga i H am burga . — T ow arzystw o  
pragnie poznać wszystkich. — Pros im y tedy 
usilnie wszystkich Polan, wszystkich ludzi d o ­
brej woli, aby się przyczyniali i wspom agali 
to nowe Tow arzystw o , założone dnia  5 -go  
lutego t. r.

Polaków , h tórzy  są, zarażeni sp raw ą socy- 
alną, zarząd  wyprasza . W iadom o wam, ko­
chani rodacy, jak  miło wam  było, gdy  nasz 
ukochany ksiądz przyszed ł do w as po kolędzie. 
Czy nie rozczuliło się serce warsze, widząc 
kapłana polskiego, niosącego w am  błogosła- 
sławieństwo w  progi wasze ? Czy nie było 
wam miło, gdy się z waszem i dziećmi w ita ł  i 
z niemi rozmawuał? Gdy w am  daw ał pam ią­
tki w obrazkach tak  maluczkim ja k  dużym, 
tak biednym jak  boga tym ? Zapytu jem y was, 
po co ksiądz chodził?  czy po to, byście co 
dawali, ja k  się niektórzy wyrazili ? O nie 1 
On po to przyszedł do w aszych  domów, aby 
was poznać i abyście jego poznali. P rzyszed ł  
do swoich, a  swoi go nie poznali 1 — On żąda 
serc waszych, gdyż on również oddaje  serce 
swoje wam  wszystkim. D la  tego najmilsi ro d a ­
cy obudźcie się z snu i przystąpcie  do T o w a ­
rzystw polskich i starajcie się o b y t  księdza 
polskiego. Niech wszystkie żony napominają 
mężów, niech napom ina b ra t  b ra ta ,  przyjaciel

przyjaciela i niech przybędą do T ow arzystw a. 
G dy  to będzie, możemy dojść ' do celu — do 
czego Boże dopomóż.

P ros im y również o umieszczenie w  innych 
pismach polskich.

Z uszanowaniem
Z a r ż ą  d.

F r .  T u l s z k a ,  W a l e n t y  M r u k ,  
prezes. sekretarz.

J ó z e f  O b e r .  skarbnik.
P rzysz łe  zebranie  odbędzie się we wtorek, 

dnia- 13go bm. wieczorem o godz. 8 na sali p. 
C. Stieler’a, Grosse Vierlaenderstr. nr. 56. — 
Ks. kanonik Świder również przybędzie.

A m eryk a .
Do „Polit . Corr."  donoszą z W aszyngtonu  

dn. 22 stycznia r b . : Około 200 Czechów, P o ­
laków i innych Słowian, osiadłych w P i t tsb u r ­
g h  założyło swój w łasny klub polityczny 
w  tym celu, aby dla Słowian, zamieszkałych 
we większych m iastach Północnej Ameryki, 
w yw alczyć większe uznanie w życiu publicznem, 
niż go dotychczas doznają. M ają być  zatem 
we wszystkich większych miastach, gdzie do­
sta teczna ilość Słowian się znajduje, założone, 
podobnie, jak  w P i t t s b u r g h  kluby, które s ta­
rać  się mają o polityczne w ykształcenie  sw ych 
członków, a przedewszystkiem o uzyskanie dla 
nich p raw a  amerykańskiego obywatelstwa.

R o tth a a se u . (364.) Sprawozdanie T o ­
w arzystw a św. A ugustyna  od 1 stycznia 1893 
do 1 stycznia 1894 roku. T ow arzystw o św. 

rA ugustyna  liczyło na początku 1893 roku 54 
p łacących członków, w ciągu roku dało się wpi­
sać 19, tak, że To warz. liczyło 73 członków. 
Z tych  wystąpiło  dobrowolnie 11, a zostało 
wykluczonych 4, tak  że pozostało  58 czynnych 
członków na 1894 rok. Tow . odbyło 21 po­
siedzeń, z tych 3 w alne ;  posiedzeń zarządu 
odbyło się 10. Spow iednika polskiego mieli-, 
śmy 3 razy. Z chorągwią w ystępow ało  Tow. 
4 razy, to j^est na rocznicy u Tow . św. S ta ­
nisława K ostki w K aternbergu , przy  poświę­
caniu chorągwi Tow. św. S tan is ław a w Schal-  
ke, w pielgrzymce do K evelar  i w rocznicy 
T ow . św. Michała w  Bruchu. Z abaw  miało 
Tow. jedną, a prócz tego urządziło  wspólną 
„Św ięconkę" i „G w iazdkę". Mszy św. zam ó­
wiło Tow. 12 na intencyę Tow . T ow arzystw o 
nie posiada własnej biblioteki, tylko członko­
wie należą do Tow. Czytelni LudowTych w P o ­
znaniu. S tan  k a s y : n iedoboru z 1892 roku 
miało Tow . 70,99 mrk.. dochodu w 1893 roku 
miało Tow. 315,18 mrk., rozchodu było 291,68 
mrk., a zatem pozostaje na  1894 rok 23,50 m.

Do zarządu  zostali w ybran i  na  rok 1894 
prezesem honorowym ponownie m iejscowy ks. 
kapelan  Schole, Szczepan Stocki ponownie 
przewodn., Karo l Bzdęga, ponownie zastępcą 
jego, Tom asz S tachowiak ponownie sekreta­
rzem, Jakób  Ł a b en d a  zastępcą, J a n  Sitarz, 
kasyerem, Mikołaj Buchw ałd , zastępcą, J a n  
A ntkow iak  bibliotekarzem, F ranc iszek  R a ta j ­
czak i L udw ik  Szynka ławnikami, J a n  R a ta j ­
czak chorążym, W incen ty  Stocki i Franciszek  
D ek ie r t  asystentami. L okal  tow arzyski znaj­
duje się nadal u p. D. Rochla. Zebrania  od­
b y w a ją  się w każdą pierwszą i trzecią nie­
dzielę miesiąca.

Szczepan  Stocki, Tom asz  Stachowiak, 
nrezes. sekretarz.

H oerd e. (366.) Niech będzie pochw a­
lony Jezus  Chrystus! Sprawozdanie  z czyn­
ności Tow arzystw a  katolicko -  polskiego pod 
opieką św. W alen tego  w Hoerde. N a  począ­
tku  roku 1893 było w towarzystw ie 28 człon­
ków, w ciągu roku p rz jb y ło  19, z tych  jeden 
umarł, czterech musiało iść do wojska, w oj­
czyste strony powróciło pięciu, za pracą poszło 
cz terech; pozostało więc w towarzystw ie w y -  
p ła tnych  członków 33. Do kasy wpłynęło 
143 m. 63 fen., rozchodu było 144 m. 19 fen. 
zatem 56 fen. więcej rozchodu jak  dochodu. 
Tow arzystw o  ma jeszcze 50 marek długu na 
chorągwi. Posiedzeń było 22 zwyczajnych i 
2 posiedzenia zarządu. Tow arzystw o przys tę ­
powało wspólnie do Komunii św. 2 razy, za co 
księdzu Pa tronow i najserdeczniejsze podzięko­
wanie składamy. Z chorągwią występowało  
tow. 4 razy, a mianowie w proeesyi Bożego 
Ciała, podczas rocznicy tow. w Kirchlinde, 
w tow. w Annen i na  25 rocznicę Tow. gór­
ników7 w  Hoerde. T ow arzystw o w7 przeszłym 
roku żadnej zabawy, i rocznicy nie obchodziło 
tylko „Święconkę" i „G w iazdkę" , ale w tym 
roku mamy nadzieję że trzecią rocznicę uro­
czyściej będziemy mogli obchodzić. T ow arzy ­
stwo ma m ałą  bibliotekę, k tóra  jes t  własnością 
Tow. Czytelni Ludow ych  w Poznaniu. N a  
walnem posiedzeniu 21 stycznia br. są obrani 
do za rządu :  przewodniczącym Ignacy W aleński, 
zastępcą Andrzej Rosik, sekretarzem J a n  P a -  
rzybok, zast. W ojciech Baszczyński, kasyerem 
J a n  Rosik, zast. W ojciech Stencel. ławnikami 
W aw rzyn iec  Staszewski i W a len ty  Skoczylas, 
bibliotekarzem W alenty  Munta, rewizorami kasy 
J a n  W eso łek  i Andrzej Merker, chorążym 
W alenty  Przybylski, zast. W alenty  Klubczyński, 
podchorążym  J a n  Janyszek  i Stanisław K uśn ie-  
rek, zast. Tom asz  W a w rzy n iak  i Stan. W arga .

I g n a c y  W a l e ń s k i ,  J a n  P a r z y b o k ,  
przewodniczący. sekretarz.

Przegląd polityczny.
D ru g i w a ln y  w iec

Polaków7-kato lików  państw a pruskiego odbędzie 
się w  tym  roku, i to jeszcze w pierwszej po­
łowie rb. Komitet, zajmujący się przygoto­
waniem tego wieca, rozpoczął już swoje prace. 
J a k  wiadomo, odbył się pierwszy taki wiec w 
Toruniu  w końcu września roku 1891.

R ó w n o u p rą w n ien ie  ?
W  sprawie szkół piszą do „ W estpreussisches 

V olksblatt"  co następuje: W  powiecie Człucho- 
wskim mieszka 28,540 katolików, a 34,888 pro­
testantów. Ale liczba szkół i nauczycieli ka to ­
lickich w żadnym nie stoi s tosunku do ludności, 
a nadzór dzierzą w ręku sami protestanci. 
W szyscy  3 inspektorowie powiatowi szkolni 
wszyscy inspektorowie miejscowi szkolni (z w y ­
jątkiem jednego L assm anna w Melnie) są p ro ­
testantami. Dla dzieci ewangelików wznoszą 
nowe szkoły — zaś dzieci katolików muszą 
często obywać się bez nauki religii. I  tak  w 
obwodzie szkolnym w Szczytnie, gdzie uczę­
szczało 71 dzieci katolickich, a 53 ewagelickich 
— wybudowano w  roku 1892 drugą samoistną 
szkolę obok już istniejącej. Katolicy prosili 
uniżenie i gorąco o w ybudow anie  szkoły ka to ­
lickiej — a gdy dalej kilkakrotnie prosili o odpo­
wiedź, odpowiedziała im król. rejeneya w K w it  
dzynie po upływie przeszło roku, że nie ma



W I A R U S  P O L S K I .

pow odu do tego. W śró d  tego czasu wyszło ze 
związku szkolnego kilka katolickich rodzin ro­
botniczych, ale wciąż jeszcze liczy jedna  ze 
szkół 37 dzieci katolickich, a 42 ewangelickich, 
a nowa szkoła liczy 27 dzieci katolickich, a 22 
ewangelickich. Dla tej ostatniej szkoły ocze­
kiwali naw et protestanci ustanowienia nauczy­
ciela katolika — napróżno. N aw et  większość 
katolicka nie pobiera nauki religii. A  przecież 
czytamy wciąż jeszcze w § 24 k ons ty tucy i: 
P r z y  zakładaniu  publicznych szkół ludowych 
należy o ile możności uwzględniać stosunki 
wyznaniowe. — N ależałoby to zatem tak  zmie­
nić: „Ciężary są dla katolików i protestantów 
równe, p raw a odmienne.14

B ezcze ln ość  germ anizatorów .
„ P o s t44, berlińska gazeta  polakożercza gnie­

w a  się, że na Górnym Slązku duch polski się 
budzi i że Niemcy wobec tego są bezsilni, gdy 
naw et pan M. Szmula, najniebezpieczniejszy 
przew odnik  polskiego ruchu i ks. W olny, polski 
proboszcz, zostali w stolicy G. Slązka Opolu do 
se jm u i parlamentu teraz wybrani. „ P o s t44 
w zyw a  Księcia Biskupa, aby ten  ruch stara ł  
•się przytłumić. N a to odowiada słusznie ka to ­
licka „Kolnische V olkszeitung44, że bezczelność 
gazety  „ P o s t44, która  pozwala sobie Ks. Bisku­
powi robić przepisy, nie ma granic. N adto  
dodaje , że choć w ładza  Księcia Biskupa jes t  
bardzo wielka, to jednak  nie sięga tak daleko, 
aby  Książę Biskup mógł używ ać środków 
przym usow ych przeciwko swoim dyecezyanom, 
bo to się sprzeciwia zasadom Kościoła ka to­
lickiego i pruskiemu urządzeniu p raw  (konsty­
tucyi). K ażdy  wyborca, ( tak pisze katolicki 
o rgan  ma wolną wolę w wyborach, byleby
głosow ał na  katolika.c3 Bardzo s łu szn ie !

Niem cy.
W  sobotę odbyło się zebranie starszych 

korporacyi kupieckiej w Berlinie, które u ch w a­
liło rezołucyę na korzyść trak ta tu  handlowego.

Centralny związek niemieckiego przemysłu 
skórzanego uchwalił w sobotę, iż zarząd ma 
podziękow ać kanclerzowi za uzyskanie  korzyści 
dla wywozu niemieckiego p rzem ysłu  skórzanego 
do R osyi przez zawarcie  t rak ta tu  handlow ego 
z Rosyą.

W y ro k  przeciw redaktorom  anarch is ty ­
cznego pisma „Socyalis ta44, E dend tow i i B ran d ­
towi, jako  też przeciwko drukarzow i W e rn e -

Matusina Pieszczotka,
O b r a z e k  z ż y c i a  l u d u  p o l s k i e g o .

(C iąg dalszy)

U spokoiła  się F rankow a , ociera łzy r ę ­
kaw em  od koszuli i mówi znowu :

— Zm iarkow ałeś się, chwała  Bogu, że 
mam  słuszność... T o ć  my przecie nie tacy  
starzy, żeby już nie dozbierać, nie zarobić ; 
śmierć jeszcze na nas za drzwiami nie czeka.

— K to  to  w ie : — pow iada F ra n e k ;  ale 
się już udobruchał. — Siłaż ci ta  po trzeba  na 
takie oporządzenie?.. .  Całego dorobku m aw a 
dwadzieścia i jeden  rubli, to weź tego rubla  
n a  sprawunki, żeby okrągło zostało.

— D rożyzna teraz okru tna  w  mieście, do­
kupić  się niczego nie można — rzeknie baba. 
—  Choć trzy  i cztery  ruble wezmę, to i tak  
rą k  w co włożyć nie będzie.

— A  niechże P a n  Bóg b r o n i ! — p o rw ą  
się F ra n e k  na te słowa. Za  sześć z ło tych g a -  
lantego p łó tna  możesz nakupić  i sam a z teg o  
uszyć  koszulę, kieckę, czy co tam!...

— F ran ek ,  zas tanów -że  s i ę ! — mówi ona 
i  bierze go za rękę. — Kiej poświęcasz rubla, 
to  możesz poświęcić i dziesięć złotków, no, a 
ja k  mi przyjdzie co nałożyć, to się nie sierdź! 
Myślisz, że mnie samej tak  lekko w ydaw ać  
tw oje  dieniądze? Człowieku, ręka  mię aż pali! 
Ale jedno masz dziecko, uważaj sobie....

Chłop już nic nie odrzekł, a baba  wie­
działa zaraz, że go wzięła, że postawiła  na 
swojem. T ak  się już nie spierali dłużej i na 
pożegnanie dali sobie gęby.

F ra n e k  poszedł do roboty, a ona zaraz na 
d rugi dzień w ybra ła  się do miasta. O tw orzyła  
skrzynię, gdzie miała swój przyodziew ek i 
szuka  onych pieniędzy, co je  tam  F ra n e k  
w ła sn ą  ręką  schow ał;  leżały w półskrzynku, 
obw iązane  nicią, zawinięte w łaszku i jeszcze 
w  kaw ałek  papieru. W yję ła  toto, ogląda: są 
d w a  czerwone papierki, każdy  po dziesięć r u ­
bli, a  jeden  by ł rublowy. Zaraz  wzięła taką

rowi został ogłoszony w sobotę. D w aj pier 
wsi zostali skazani na 6 miesięcy więzienia za 
podburzanie, ostatni również na G miesięcy za 
współudział.

H iszpania.
M a d r y t ,  10 lutego. W  skutek szerzenia 

się rozbójnictwa, przedsięwzięto obław y w g ó ­
rach  około Toledo na bandytów.

Z powodu zwiększającej się nędzy w p ro -  
w incyi K ad ix  guberna to r żąda rozpoczęcia 
wielkich robót celem zatrudnienia  ludności.

B razylia .
R i o  d e  J a n e i r o .  10 lutego. P o w stań cy  

wylądowali w pobliżu Nictheroy. W a lk a  trw a  
dotychczas w  dalszym ciągu. L iczba  poległych 
i rannych je s t  znaczna.

R i o  d e  J a n e i r o ,  12 lutego. W ojsko  
rządow e pobiło powstańców pod Nictheroy. 
P ow stańcy  pozostawili wielu żołnierzy, pom ię­
dzy nimi kilku oficerów marynarki. W  Rio 
G randę stracili pow stańcy  kilka pozycyi.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zaeh., W arm ii i Mazur.

P e lp lin . P o  gw ałtow nych burzach  spa ­
dło trochę śniegu, k tóry  rychło znikł. W  ponie­
działek zaś około 2 godz. po poł. kilka razy 
zagrzm iało.

C złuchów . Rząd zamierza tu o tw orzyć  
ewangielickie seminaryum nauczycielskie i mia­
sto już się zobowiązało w ybudow ać potrzebny 
gmach, za k tóry  rząd co rok płacić chce 4500 
marek.

W B u ch w ald zie  na  w ybudow aniu  sp a ­
liły się w nocy na niedzielę dom i s todoła  po- 
siedziciela Thamm. Na nieszczęście nie jest  
on zabezpieczony. Ogień pow sta ł podobno z 
w ysypanego popiołu, w którym  się jeszcze 
t rochę tliło.

Nowe. G-go b. m. spaliły się w F a łk o ­
w ach  zabudow ania  gospodarskie  p. T eodora  
Śliwy. Bydło i konie w yra tow ano , ale w szys­
tkie zapasy paszy stały się pastw ą płomieni. 
N ow y dom mieszkalny Ocalał.

P ogód k i. D zierżaw ca domeny tutejszej 
p. E ig l e r  mocno zraniony został w gorzelni 
swoj->j w s k u te k  eksplozyi, gdy  odbyw ał rew i-  
zyę. Dwóch lekarzy  opatru je  go.

dziesięcio -  rublówkę, schowała w zanadrze, 
resztę zaś obwinęła i w łożyła  gdzie należy. 
A  no, miała już  w rękach moc pieniędzy, 
mogła za nie sprawiać, Zostaw iła  teraz M a ł-  
gorzatkę  przy chałupie i jacy  sąsiadki jednej 
uprosiła  o daw anie  baczenia od czasu do cza­
su na dom i na dziewuchę, a sam a pow ędro ­
w ała  do miasta , — do Nowego M iasta  K o r­
czyna.

J a k  się tu tylko pokazała , zaraz ją  żydzi 
łapią, ciągną do różnych sklepów, kramów, 
a każdy zachw ala  tow ar i powiada, że u niego 
wszystkiego dostan ie ; jedna  żydówka, to ją  za 
rękę chwyciła i siłą chciała d© siebie za ­
ciągnąć.

— O r a n y ! — w oła  F rankow i,  — toć mi 
kupcowo dajcie czas do namysłu. !

W a g o w a ła  się, bo nie chciała iść tam, 
gdzie j ą  wciągali, jako  m yślała że mogą też 
gw ałtem  zmuszać do kupna ladajackiej rzeczy. 
Z achodzi  do jednego porządnego sklepu, do 
Boruchowej, gdzie sam a łokciówka leży w o- 
k ru tnych  kaw ałach. W  te pędy  zdjęli z półek 
jak ie  dziesięć sztuk różnych — wszystko na 
spódnice, rozłożyli przed nią, a na js tarsza  ku­
pcowa, ta k a  „siajne — m are jne44 powiada.

—  W ybiera jc ie , gospodyni, bo u nas jes t  
w  czem wybierać.

P a t rz y  baba na to i na  owo, o mało so­
bie oczu nie zerwie, jako jedno śliczniejsze 
było od drugiego. O gląda  jedno  w pasy :  
rzuci okiem, a tu  znowu drugie w  pąsow ą 
k ra te c z k ę ; ledwie to pom acała , spostrzeg ła  coś 
now ego; cudnie było nakrapiane.. .  W sz y s tk o -  
by ogromnie pasow ało  M ałgorzatce. P rz e rz u ­
cała  tak  czas jakiś, aż żydki między sobą z a ­
częły pom rukiw ać:

— O na tak a  kupcowa, co jeno  oglądają...
J edno  sobie osobliwie upodoba ła  kobieta ,

ale że n iby w sklepie nie t rzeba  chwalić takiej 
rzeczy, co się j ą  kupuje, tak  p y t a :

— P o  czemuż łokieć takiego pa tłochu?  —  
pokaza ła  palcem perkalik  jeden  czerwony, 
prześliczny.

Sępólno. 9-go  b. m. o 2 godz. rano 
spalił się dom mieszkalny sługi miejskiego 
Priebe. M ieszkańcy zaledwie ocaleli. Prócz 
ruchomości zginęło w  płomieniach też 845 m. 
w gotówce.

No w ełn iasto  nad  Drw ęcą. W  nocy na 
9 -go  b. m. zgorzał w ia trak  na pustkowiu b ra -  
tyańskim, należący do p. Allnera a dzierża­
wiony przez p. Ute.

B rod nica . Ciało żony tutejszego do ­
zorcy szosowego von  J .  znaleziono teraz w 
D rw ęcy  pod Golubiem. Sprawdził się więc 
domysł, że biedaczka, zbytnio zakłopotana  cho­
robą  dziecka swege w  rzece się utopiła. Ciało 
leżało przeszło dw a miesiące pod wodą.

* Z W. K sięstw a  P ozn ań sk iego .
W W ielow si pod Gniewkowem urodziła 

żona rządzcy niedawno czwornięta ,(2 parki) i 
dzieci te dotychczas zdrowo wzrastają. W  tych 
dniach równem  błogosławieństwem  obdarzoną 
zosta ła  żona rzeźnika H . w G rossenw orden 
w powiecie Neuhaus. T u  urodziły się 4 córe­
czki i zupełnie są zdrow e i kształtne. W  ro­
dzinie tej już żyje pięcioro dzieci.

M argonin. P rz e d  kilku dniami znikł 
nagle bez wieści i ś ladu golarz tutejszy K ruger 
i pozostawił w domu żonę i 3 dzieci. K ruger  
by ł także komornikiem komunalnym i a jen tem  
pewnego berlińskiego zabezpieczenia ogniowe­
go. P rzypuszczają ,  że dopuścił się jak ich  d e -  
fraudacyi. Poczyniono już wszelkie kroki, aże­
by go ująć.

P oznań . L ód  z powierzchni W a r ty  od­
p łynął już het daleko. W  tym roku tedy  po­
wodzi nie będzie. Przeciwnie obaw iać  się 
trzeba, że la tow ą porą za mało w  W arc ie  w o­
dy mieć będziemy. — ZeszJej soboty  p rzeje­
chał przed bram ą Berlińską jakiś  zamiejscowy 
woźnica pew ną kobietę z Górczyna, która od­
niosła dość ciężkie rany. — Sąd karny poznań­
ski skazał odpowiedzialnego redak to ra  „P osener  
Z tg .44, L iebschera  na tydzień więzienia za b lu- 
źm erstw o przeciw Chrystusowi. W  artykule 
omawiającym ukrzyżowanie  C hrystusa podała  
„Pos. Z tg .44 zam iast „K reuz igung41 „Iiinrich- 
tu n g 44 (stracenie) — dalej były drwinki, że 
P a n  Jezus  w swej sukience włosianej ciepło 
by ł ubrany. Nic dziwnego, „P osener  Z tg .44 
by w a  bowiem redagow aną  pod wpływem  prze­
konań żydowskich.

D uszno (pod Trzemesznem) d. 8 lutego.

— Co to je s t  pa t łochu?  — mówi ku p co ­
wa i krzywi się na  babę. U  nas patłochów 
niema, tow ar świeży!... T o  ma być pa tłoch?  
W am , gospodyni nie warto  pokazać co do­
brego ! Z przeproszeniem, wy się nie znacie.

— Nie kram arzcie  się ze mną, judasze, 
powiedzcie siła płaci, bo nie mam czasu.

T a k  oni sk ładają  tow ar, że się niby o -  
brazili za ten patłoch  i udają, że z b abą  gadać 
nie chcą ;  ale jak  się jeszcze raz  spy ta ła , to 
jej powiedzieli cenę: złoty i groszy szesnaście 
za łokieć, „żeby dużo nie g a d a ć 44. — Dopiero 
się zaczęły ta rg i :  F ra n k o w a  od dwudziestu
pięciu groszy zaczęła  i co chwila to grosz 
daje więcej a oni też co chwilę grosz jej z ce­
ny spuszczają: b ab a  na złoty i groszy trzy, a 
kupcow a na złoty i groszy szesć; teraz się 
zacięła jed n a  i d ruga strona.

—  Postąpcie , m a t k o ! — pow iadają  w 
sklepie.

— Nie postąpię, jakem  chrześcianka — 
odrzeknie F rankow a .. .

—  D la  w as jednych  tylko, niech tak  bę­
dzie zgoda! — mówi kupcow a, a inna z boku 
p o w ia d a :

— K ik-ste!.. .  Oni udają, źe się nie znają 
na  towarze, a wiedzą, co wybrać...

P o te m  F ra n k o w a  w ybra ła  na drugą  j e ­
szcze spódniczkę dla M a łg o rz a tk i ; nie mogła 
się przezwyciężyć, jako  dziewusze w m odrym 
kolorze takoż ogromnie pasow ało . A  no, na 
na  te dwie spódniczyny w ydała  wyżej rubla, 
bo ją  żydówki precz podm awiały , żeby spó­
dnice dla dziewczyny robić z zakładam i na 
wyrost,  tak  praw ie  o łokieć więcej na  każdą 
spódniczkę brała . J a k  przyszło do zmiany 
onych dziesięciu rubli, to żydy widziały, że 
baba  ma pieniądze, i aż im się oczy świeciły; 
chcieli ją  jeszcze naciągnąć  na jakie  kupno, 
jeno  ona zrachow ała  wszystko uważnie , za ­
b ra ła  się i poszła  do ianego kram u. „Może 
gdzieindziej nie b ędą  tak  zdzierali44 — pow iada 
sobie.

Dalszy ciąg nastąpi.



W I A R U S  P O L S K I

Tutaj u nas na odpuście św. D oroty  przystała  
p r o te s ta n tk a  na katolicką wiarę.

W G ro d z isk u  powstała mleczarnia p a ­
rowa. Postaw iono ją  w pobliżu dworca.

* Z e S lą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
K a to w ice . N a urzędzie stanu  chciała 

się pewna para  zaręczyć. G dy w tem  przy­
stąpił komornik (sekutnik) i pokazał młodej 
pannie pismo, że ma rozkaz jej aresztowania. 
Miału ona d ług pewien zapłacić, lub też przy­
sięgać, że nic nie posiada. O w a panna  po 
długich korow odach dług zapłaciła  i ślub cy­
wilny wzięła później.

O pole. W  mieszkaniu pewnego dozórcy 
leśnego w okolicy, nastąpił wybuch naboju 
dynamitowego. K toś ze zemsty położył nabój 
na okno z tlejącym się powrózkiem. W yb u ch  
Zniszczył okno, w  ścianach potw orzyły  się 
szczeliny. N a szczęście nikt z ludzi nie s tra ­
cił życia, gdyż izba była próżna.

P a lo w ice  (pod Żorami). Złodzieje w ła­
mali się do dw orca  kolejowego, wybiwszy 
okna. Ale im się nie powiodło okraść kasy.

K oźle . Ktoś uszkodził d rzew ka nad 
żwirówką. R adzca  ziemiański p. H auenschild  
przeznaczył 30 marek nagrody  dla tego, kto 
sprawcę wyda. — W  domu H oppego na D w o r­
cowej ulicy wybuchł ogień w  mieszkaniu k a ­
pitana B. Szczęściem spostrzeżono to dość 
•wcześnie i ugaszono, zanim płomienie większą 
szkodę wyrządzić zdołały.

Z łotorya. P ew ien  robotnik  założył się, 
że połknie korek, co też rzeczywiście wykonał. 
Lecz nazajutrz dostał tak  wielkich boleści żo­
łądka, że się musiał po łożyć; w kilka godzin 
później już w yzionął ducha.

D. R y d u łto w y . Za staraniem  p. Leop. 
Zarzeckiego założony został związek św. J ó ­
zefa, który już przeszło 100 członków liczy.

B rzez in k a . Dziedzicowi p. Mullerowi 
w Wielkim Chełmie podpalono  stóg słomy. 
Szkoda wynosi 1000 marek. K toś to zrobił 
ze zemsty.

Z aborze A . Zeszłego tygodnia  w  po­
niedziałek spadł z dachu ze szyrowni 2 9 - letni 
.robotnik K andziora  i złamał nogę.

W rocław . S praw ozdanie  kw artalne z 
czynności Tow arzystw a  Polsko-katolickiego w 
Wrocławiu, za czas od 8 -go  października pr. 
•do 7-go stycznia br. Posiedzeń  zwyczajnych 
odbyło się pod przewodnictwem  pana  prezesa 
•w tym czasie 7 i 2 zarządu. Posiedzenia  roz­
poczynano o godzinie "mej, w czasie zimowem
0 godzinie (itej.

Odczytów było w tym  czasie 6 z książek
1 gazet, które tow arzystw o abonuje. N a  szcze­
gólną uwagę zasługuje w ykład  gościa p. D ra . 
-X., z ostatniej pielgrzymki Polskiej do Rzymu, 
w której szanow ny prelegent osobisty brał 
udział. VV dniu 5 -go  lis topada urządziło tow. 
teatr amatorski. Za  in icyatywą tow. obcho­
dzono wspólnie z kołem śpiewackim „ L u tn ia“ 
pamiątkę zgonu Mickiewicza na sali domu św. 
Wincentego. K oszta  wynikłe ponosiły oba tow. 
'• ' 'u nie. J a k  w inne lata, tak  i w tym roku 
nządzono dla dzieci członków gwiazdkę, pil-

rozdawano podarki. B iblioteka została  
powiększona przez dw a roczniki B iesiady lite— 
ackiej. darowane tow. przez p. dr. R em bo­
wskiego i 10 tomów rozm aitych treści, za co 

siniej szem ofiarodawcom sk łada  tow. w  tym  
- miejscu podziękowanie. S tan  kasy wynosi obe-  
| <nie z remanentem 76 mk. 33 fen.

a walnem posiedzeniu 14 stycznia obrano 
nowy zarząd z następujących  panów : F ra n c i -

^®nkowski, p rzew odniczący; W ła d y s ła w
ecki, zastępca; J ó z e f  Kubasiński, sekre-  

ta.z; Walenty W ilczyk, zas tępca ;  W ojciech  
Gmdzicki, skarbnik; J a n  Now ak, bibliotekarz; 
Jfn <’7aldowski, gospodarz ; J a n  Tyczyński i 
Michał Dobieglewski, ławnicy.

S różnych stron.
Vv B u lm k e został przejechany 5-le tn i 

dopiec i lekarze pow ątpiew ają  o jego  w y -  
i irc,w‘en‘u - — U eck en d o rf. N a dworcu 
J8ekendorf-Wattenscheid poruszył wicher jeden  
v'"gon. Kontroler E ck ers  s ta ra ł  się go za trzy ­
mać za. pomocą kaw ała  żelaza, które nieboraka 

A eżyło w nogę i złamało ją , tak  że musiał 
? uf odwiezi°n y  do domu chorych w W a tte n -  

^  fabryce „W estfiilische Union" 
i A a ^ k r a d t  już p racy  b rak ;  w przeszłym 

a u puszczono około 100 robotników. —

Proboszczem  w R e c k lin g h a u se n  został przez 
Najprzew. ks. Biskupa w  miejsce z marłego ks. 
dziekana Theissinga, mianowany wiel. ks. rektor 
H auschop z B ruchu pod Recklinghausen.

E ssen . N a kolei ulicznej między A lten-  
essen i Carnap powstał pożar w wagonie. 
N ad miastem naszem przeszła burza. —  W  
Frohnhausen  na cesze zgnieciony został górnik.

M uhlheim  (nad R uhrą). Popaliła  się tu 
chora kobieta  zbliżywszy się zanadto do pieca.

G e lse n k ir c h e n . W ybierka  (Musterung) 
wojskowa odbędzie się w powiecie tutejszym 
w następującym  p o rządku : Dn. 20, 21, 28, 29 ,
1 30 marca na W attenscheid  (Heinrich Vortm ann 
w W attenscheid), dn. 31 marca, 2, 3 i 4 kwie­
tnia na B raubauerschaft  (W ilhelm Althoff w Gel­
senkirchen), dn. 4, 5, 6, 7 i 9 kwietnia dla 
miasta Gelsenkirchen (Althoif), 9, 10, 11 i 12 
kwietnia na A m t Schalke (Althoff), na Amt 
W annę  dn. 12, 13 i 14 kwietnia (Althoff), na 
A m t U eckendorf  dnia 16, 17 i 18 kwietnia 
(Althoff), na Amt E ickel dn. 18 i 19 kwietnia 
(Althoff).

Robotnicy  zatrudnien i na cesze „F ried i. 
N achbar" przy  L inden  musieli już kilka razy  
św iętow ać z pow odu wielkiego nap ływ u w o ­
dy. — Dnia 13 bm. zabił piorun pewnego ro ­
botnika z U cck en d o rfn . — N a cesze „H e­
lene"  przy W itten  spadł samotny górnik J a n  
Czyński razem  z wózkiem, napełnionym  w ę ­
glami do szybu, gdzie natychm iast śmierć 
znalazł. — W  kopalni „K atsswinkel" przy 
Sie gen zo s ta ł)  trzech górników zasypanych. 
Jed en  z nich niebawem nmarł, a drugi też 
tylko ze śmiercią walczy. — W łaścicielowi 
H ym m en w A u b erb a ch  przy  Gerresheimie 
ukradzionn onegdaj dw a konie, uprząż i p o ­
wóz. P o  złodziejach nie m a ani śladu.

S c lio n e b e ck . Dnia 12 bm. obalił w i­
cher komin fabryki H . R. Leichsenringa w s tro ­
nę Felgele ters tr .  niszcząc budynek mieszczący 
bióra. Z ludzi nikt nie doznał uszkodzenia.

W  B e r lin ie  znalazł pewien robotnik sa­
kiewkę zaw ierającą banknoty  za 5000 marek. 
Sumienny znalazca odszukał co rychlej w łaści­
ciela, który go 500 m arkami wynagrodził.

W  B o p p a rd  przy Akwizgranie by ł wielki 
pożar, k tóry  16 domów obrócit wperzynę.

j- W  T rew irze  zmarł ks. kanonik Meurer. 
N ieboszczyk urodził się 10 sierpnia 1818 roku 
w O chtendung i został na  kapłana  wyświęcony
2 m arca roku 1844.

Pom iędzy M orsbach  i R o lilse h e id  nie­
daleko Akw izgranu  zesunęły się nasypy i w strzy ­
m ały  na krótki czas ruch pociągów.

W  B u d z isz y n ie  zgorzało 24 budynków. 
W iele  familii pozostało bez dachu i chleba.

B u rze . W  przeszły wtorek około po łu ­
dnia p rzeciągała  na d’ B o c h u m  burza, połą­
czona z grzmotem i błyskawicą. U derzy ł  też 
kilkakrotnie grom. — W  D o r t m u n d z i e  
zerw ał wicher krzyż z ewangielickiego kościoła 
„Pau lsk irche" ,  oraz wiele innych szkód w yrzą­
dził. — W  M o n a s t e r z e  zrzucił w ia tr  kaw ał 
łupkowego pokrycia z kościoła P a n n y  Maryi 
na pewnego człowieka, który tak  go niebezpie­
cznie skaleczył, iż ledwie zostanie przy ży c iu .— 
W  B e r l i n i e  obalił wicher komin, k tóry z taką 
siłą został rzucony na mieszkanie przełożonego 
stacyi, że sufit został zerwany a przełożonemu 
stacyi Ziekursch zosta ła  z łam ana p raw a  ręka. 
— W  H a r b u r g u  zniszczył w ia tr  kilka domów, 
przy czem dwie osoby śmierć znalazły. Prócz 
tego w yrządził s traszny wicher jeszcze we 
wielu innych miejscowościach nie małe spu­
stoszenia.

W e ste r e g e ln . Trzech  robotn ików  szło 
torem  kolejowym, gdy niespostrzeżenie nadbiega 
pędzony przez w iatr  wagon z pobliskiej fabryki. 
D w aj w ostatnim momencie zdołali się usunąć 
na bok, lecz trzeci został na miejscu zabity.

W  „jS tassfu rter-Z tg ."  czytamy na­
stępujące og łoszenie : „ S ł u g a  p o d c z e b n a  
24a H ohenerx leben-U lica  p raw a  s trona".

Ostatnie wiadomości.
B e r lin . C ■sarz przyjm ował na audyencyi 

N ajprzew . ks. A rcyb iskupa  Stablewskiego, k tó ­
rego też zaprosił na  śniadanie.

Kanclerz hr. Capriwi dał śniadanie na 
cześć ks. A rcybiskupa Stablewskiego.

W  komisyi budżetowej parlam entu  żalił  
się possł ks. p ra ła t  Jażdżew ski na brak pol­
skich kapelanów wojskowych naw et w okoli- 

i cach polskich. Komisarz rządow y przyrzekł, .

iż s tarać się będzie o pomnożenie polskich 
kapelanów wojskowych.

P ar lam en t niemiecki uchwalił, ż e lw ” przy -  
szłości listowi w niedzielę paczek roznosić nie 
potrzebują . S łu sz n ie !

Burze wyrządziły  w  różnych stronach 
Niemiec wielkie szkody.

W  Sz czecinie zwaliła się wieża kościelna, 
w ybudow ana w roku ubiegłym.

R zym . (W łochy.)  Dnia 28 go marca 
rozpocznie się tu kongres lekarski.

K o n sta n ty n o p o l. (Turcya.)  Po jaw iła  
się tu  znów cholera.

R io  de J a n e ir o . (Brazylia.) W ykry to  
tu  spisek na życie prezydenta  rzeczypospolitej. 
W iele w ybitnych osobistości i oficerów stracono 
lub osadzono na całe życie w więzieniu.

P a ry ż . Anarchiści mszczą się za s tra­
cenie znanego Vaillanta. Usiłowali oni w ysa­
dzić w  powietrze pewien pałac.

R o d ak om  w  S a k so n ii 
możemy podać radosną  nowinę, że spraw a 
polskiego duszpasterstwa jes t  na najlepszej d ro­
dze i niezawodnie zostanie w net uregulowana 
ku zupełnem u zadowoleniu Rodaków . Powinni 
oni jednak  poprosić swoich księży probo­
szczów, aby prośbę o stałego księdza polskie­
go poparli w  Paderborn ie . Niech o tem p o ­
myślą tow arzystw a  lub — gdzie ich jeszcze 
nie założono — gorliwsi Rodacy. Zbierać 
też należy podpisy pod  prośbę wieca magde­
burskiego.____  O  _________

Posady i prace.
K o w a l .  Gerharda w M iddelich p. Buer.
S łu ż ą c e .  Schalke, u O. Gereld, Gr Uotsr. Steele 

adR. U  G. Reinecke, Iliickersw agen, Ju lius Clarenbach.
K i l k u n a s t u  k o t l a r z y .  H. Cegielski w  P o ­

znaniu.
P a r o b e k  ż o n a t y .  M arusch per Graudenz.
P a r o b e k  do dwóch koni. I)om. Buddin b. B u- 

kowitz.
F o r c z p a n  d r u g i ,  kaw aler. Gut Schonfeld per 

Danzig.
L u d z ie  d o  k a r m i e n i a  b y d ł a  w Albersfelde, 

per Garnsse i w dom. Dembno p. Żerków Rbz. Po3en.
C io sp o d a r z  (w łodarz). Dom. Rosenthal p. Ryńsk.
P o m o c n i k  i n t r o l i g a t o r s k i .  E rnst Timm, 

P r. Stargard.
K o ło d z ie j . ,  Dom. Ribenz, p e r Culm.
D o m o w y  (H ausknecht). I lo te l  deutscher Kaiser, 

W erdeu  an der Ruhr.
P o m o c n i k  s io  l a r s k i .  F ritz  Unterloskamp, 

Miihlheim (R u h r).
S p r z e d a w a c z k a  do handlu korzennego. A. W i-  

gold Essen a  d. Ruhr..
S łu ż ą c a .  Stassfurth, H oheuerxlehen 24a.
C h ło p c y  d o  p o s y łe k .  W  W attenscheid w W ilh. 

Schafer, O ststr. 27, w Bochum. Kortum str. 4.
M ło d y  c z ł o w i e k  chcący zostać pocztylionem. 

F . Guminert. Bochum.
M ło d y  c z ł o w i e k  d o  k o n i .  Fr. W . Jausse.;, 

W attenscheid.

Ogłoszenie .
Członek Tow arzystw a  św. W aw rzyńca  

w Castrop śp .  S t a n i s ł a w  S z y m k o w i a k  
p o c h o d z ą c y  z D ą b r ó w k i  p o w i a t  K r jo -  
t o s z y n  umarł w dniu 12 października 1892 r. 
T ow arzystw o wypłaca  po każdym zmarłym 
członku 30 marek spadkobiercom, a dotychczas 
jeszcze się nikt nie zgłosił jako spadkobierca. 
T ow arzystw o  prosi zatem jego najbliższych 
krewnych aby się do Igo maja 1894 roku 
zgłosili z poświadczeniem policyjnem lub są -  
dowem. Jeżeli do wyżej wymienionego czasu 
żaden spadkobierca nie zgłosi się, zostaną te 
pieniądze na jak i dobry cel obrócone.

T ow arzystw o u p r a s z a  niniejszem aby 
wszystkie inne polsko -  katolickie gazety to 
powtórzyły. ZA R ZĄ D

Tow. św. W aw rzyńca  w Castrop.

Prosimy zapisywać
„W iarusa  Polskiego" z „Posłańcem " („Nauką 
Katolicką") i „Zwierciadłem " na miesiąc luty 
i marzec. P łac i się na te dw a miesiące ty lk o  
1 m a rk ę  a z odnoszeniem do domu 20 fen 
więcej.

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
P os tam t ein E xem plar  der Zeitung „ W ia ru s  
Polski"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 8. 339 
Nr. 99). fur F eb ru a r  und Marz und zahle 
an A bonnem ent und Bestellgeld 1.20 Płg.
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Bracia Aisberg, Wattenscheid
polecają po p o d p a d a ją co  n iz k ic h  cenach

C z a r n e  k a ż m i e r y  i t o w a r y  f a n t a z y j n e
za m etr  (podwójna szerokość) 58, 75, 95, 1,20 1,45 mr. i wyżej

Kolorowe materye na suknie
w  n a jw ięk szy m  w yborze.

za  m etr podwójnej szerokości od 39 fen.

Ciągłe przybywanie nowo­
ści na sezon wiosenny

®i@

«

> 0

o©

o

ubrania
Bardzo

do przyjęcia 
w w yb o rze  n ie s ły c h a n ie  w ie lk im ,

z dobrego czarnego sukna i kam garnu, z -wyśmieni­
tego bukskinu  i szewiotu po 6,75. 8,00. 9.50, 10,75, 

12,00, 13,50, 15.00 m arek  i wyżej.
T y lk o  r z e te ln a  ja k o ść . — T y lk o  n a jle p sz e  w y k o n a n ie .

^  Wykonania podług miary p “,ł I W * r , n c 5 , ! ^ * ?d ob rego  le ż e n ia .

Bracia Aisberg, Wattenscheid.
K I mmmmM HaPi ||

Towarzystwo św. A ugustyna w R otthausen
oznajmia swym członkom, iż w niedzielę 18-go lutego po południu o 
godzinie Gtej odbędzie się posiedzenie w  spraw ie biblioteki, więc się u p ra ­
sza szanownych członków, którzy korzystają z biblioteki, aby swoje 
książki raczyli ze sobą przynieść. O jak  najliczniejszy udział prosi 
  Z a n a d .

Tow arzystw o świętej B arbary  w Bochum
donosi swym członkom i wszystkim  Rodakom, iż przez cały post co 
niedzielę o godz. 3 po południu śpiewane będą w  klasztorze „Gorzkie 
żale11. Uprasza się przeto o liczne zbieranie się o wyznaczonym czasie. 
 _____________________________ K a c z m a r e k , prezes.

Tow arzystw o świętego A ndrzeja w Bochum.
Ponieważ przez cały post co niedzielę o godz. 3 po poł. śpiewane 

będą po polsku „Gorzkie żale" przeto każdego członka obowiązkiem 
jest, aby brał w rem nabożeństw ie udział. Z a r z ą d .

Tow arzystw o świętego M ichała w Bruchu
podaje swym  członkom do wiadomości, iż w  niedzielę to jes t dnia 18go 
lutego o godzinie 1 '24 po południu bierze udział w  uroczystości pośw ię­
cenia cmentarza. Członkowie winni się staw ić w  czapkach i oznakach 
tow arzyskich w lokalu zw ykłych posiedzeń. Posiedzenie miesięczne od­
będzie się po tej uroczystości. O jak  najliczniejszy udział prosi 
___________  Z a r z ą d .

Tow arzystw a św. W aw rzyńca w Castrop
oznajmia swym  członkom i wszystkim  Rodakom zam ieszkałym  w  Castrop 
i okolicy, iż jak  po inne lata , tak  też i w  tym  roku będą śpiewane 
„Gorzkie żale11 i to w  drugą, czw artą i szóstą niedzielę postu  o godz. 
4tęj po południu. O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

i
Szanownym Rodakom

oznajmuję, że z pow odu wielkiego zapasu w moim 
założonym  składzie postanowiłem od 10  s ty ­
c z n ia  do 10  lu te g o  po tak  taniej cenie dostarczać
ubrania, pa letoty  i spodnie,
jak  tego uczynić nikt nie je s t  w stanie, pod g w a-  
rancyą  dobrego kroju. M am  także rze c z y  do  
ro b o ty  z angielskiej skóry, drylichowe, molowe 
sp o d n ie , k it le ,  j a k i ,  g a c ie , c lm s tk i, ro z ­
m a ite  k r a w a ty , r ę k a w ic e , s z e lk i  itd. itd.

Proszę , aby w szyscy z tej okazyi korzystali 
i przekonali się o dobroci tow arów .

Z szacunkiem

§ A . P o w a l o w s k i ,  §
0  krawiec męski, n

B o c h u m ,  A lle e s tr a s s e  13. A

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. A dres: „ W ia r u s  P o l s k i 4, B o c h u m .

Mojemu kochanemu Szwagrowi 

Walentemu D ratw ińskiem u, 
zarazem członkowi Tow. św. M ar­
cina w  Kirehlinde w  dniu godnych 
Jego Imienin składam  jak najser­
deczniejsze życzenia. Życzę mu 
zdrcwia, szczęścia i błogosław ień­
stw a Bożego, a w  końcu życia jak  
najdłuższego tu na ziemi a jego 
żonie ślę pozdrowienie. T rzykro­
tn ie : Niech żyje! niech ży je! niech 
żyje W alenty  D ra tw iń sk i! Tego 
Ci życzy
S t a n i s ł a w  S k o r u  p i ń  s k i.

Śpiewniki  kościelne.
P ie ś n i  M s z a ln e , Nieszporne 

i inne nabożne do, chw ały Bozkiej 
służące dla clirześcian-katolickich. 
Cena za egzemplarz opr. 50 fen. 
z przesyłką 60 fen.

Z b ió r  p ie ś n i  k o ś c ie ln y c h
zaw ierający najużyw ańsze pieśni 
na cały rok. Cena 20 fen., z prze­
syłką 25 fenygów.

P ie ś n i  o  V . M. P a n n ie
Chełmińskiej, Częstochowskiej, L ip ­
skiej, Sw arzew skiej i Świeckiej. 
Cea 10 fen., z p rzesy łk ą  13 fen.

P ie ś ń  o  m ęc e  P a ń s k ie j .
Cena 5 fen., z przesyłką 8 fen.

P ie ś ń  o ś w . Ł a z a r z u . Ce­
na 5 fen., z przesyłką 8 fen.

P ie ś ń  o 5f. P a n n ie  M a ry i
z Lourdes. Cena 5 fen. z przes. 
8 fen.

P ie ś ń  o  s ie d m iu  b o le ­
ś c ia c h  i  r a d o ś c ia c h  ś w .
• ló z e la .  Cena 5 fen. z przesyłką 
8 fenygów.

Najlepiej i najtaniej

u b i o r y
w ykonyw a

J  . M o Km? ki ,
Gelsenkirchen,

Bochum erstrasse  nr. 17.

i  Otwarcie interesu! j
@  Z dniem dzisiejszym otworzyłem  I

& w Borlbecfe; przy Essen J
naprzeciw apteki *

zakład  dla eleganckiego w ykonyw ania  Aj

Ubrań dla panów podług miary, j
i
♦ Przez  1 0 - l tn ią  czynność jako  przykrawaez, i 

w końcu 5Vs u p. S a lly  W ein b er g  w  H erne, J
jestem w stan ie  w ykonać wszystko jak  najdokładniej. (  .

Mój bogato  zaopatrzony  skład tow arów  naj- ^ , 
nowszyeh w niemieckich i angielskich materyach, j 
polecam uprzejmie szanownej Publiczności. ^

D o sta rcza m  p o d łu g  m ia ry : i,
Cale ubranie  b ussk inow e  od 35 mk. począwszy. T

od 33 - -  1
(

I
<

„ „ szewiotowe
Czarno „ ka tngarnow e od 40 
P a le to ty  w e wszystk. kolor, od 28 
Spodnie w wielkim w yborze  od 10 „ „ |

W szys tko  zostaje we własnej pracowni pod n 
moim nadzorem  w ykonyw ane. ^

|  Wilh. Gerbseh,}
a m istrz kra w i cek i. <

Zbiór pieśni  nabożnych katolickich !S
cło uży tku  kościelnego i domowego, wielką księgę, mocijj 
opraw ną , zaw iera jącą  przeszło 1100 pieśni, kilkacłzies... t 
mszy i nieszporów na w ażne  uroczystości polecamy 
3 mr., o p rzesy łką  franko 3 mr. 50 fen.
A dres: „ W ia r u s  P o ls k i14, B oelu u n . Maltheserstr. h

Polskie powinszowania
na Imieniny.

Cena 30 fenygów, z przesyłką 35 fen. 
A dres: „W iarus P o lsk i/1' Bochum, M altheserstr. I'1)

:J<5

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim44.
D o d a te k  (N auka Katollicka.)

Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w  Bochum.


